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Religia*

N auk i S. Chryzostoma.
(Dalszy ciąg.)

I V .

Nie bogactwo uszczęśliwia ani 
ubóstwo unieś zczęśliwia.

1. |®owiedzmy praw dę: nie ten jest 
bogaty, co ma wiele dóbr i pieniędzy, 
ale ten, który na m ałem przestaje. Po­
dobnie nie ten jest ubogi, co mało po­
siada, ale ten. co wiele pragnie. Gdy 
więc spostrzeżesz takiego, co ciągle co­
raz więcój pragnie, miej go zaraz za 
najuboższego, choćby i największe skar­
by posiadał; a gdy znowu zobaczysz ta­
kiego, co na małem przestaje, to go mićj 
za najbogatszego, choćby i nic nie m iał; 
gdyż bogactwo i ubóstwo nie zależy od 
i l o ś c i  m a j ą t k u ,  tylko od s p o s o b u  
m y ś l e n i a  ludzi. W eźmy sobie jaki 
przykład. Nie można uważać takiego 
człowieka za zdrowego, który ciągłe ma 
pragnienie, choćby żył w dostatku, i przy 
źródłach i rzekach mieszkał; gdyż- co 
mu pomoże taka ilość wody, gdy ta je­
go pragnienia nie ugasi? Podobnie i ten, 
który ciągle coraz więcej pragnie, który 
nigdy nie ma dosyć i nie jest nasycony,

nie może być szczęśliwy, gdyż kto nie 
może zaspokoić własnych chuci, jakoż 
może się nasycić, choćby i wszystkie skar­
by świata posiadał? Ci zaś, którzy na 
swóm przestają, a cudzego nie pragną, 
słusznie są najbogatsi, gdyż ten, który 
nic więcej nie pragnie, i zadowolony 
jest z te g o , xco posiada, jest zaiste naj­
bogatszy z wszystkich.

2 Przytem owo ziemskie szczęście 
bogaczy, dla krótkiego trwania jest ni- 
czćm w porównaniu z wiecznością. Jak 
długo może się bogacz cieszyć swemi 
b o g a c t w y ?  Sto lat; — przypuśćmy, że 
i więcej; lecz cóż to jest w stosunku wiecz­
ności sprawiedliwego w tamtóm życiu? 
— Gdyby kto żyjąc tu  sto lat, tylko raz 
jedyny, i to we śnie, był szczęśliwy, i żył 
w dostatkach, a całe sto lat biedził się 
w niedostatku i cierpieniach, czy m ógł­
byś ten jeden sen przeciwstawić owym 
stu latom ? Bez wątpienia, że nie. Tóm 
są lat tysiące w stosunku wiecznej chwa­
ły i szczęśliwości.

3. Jak zaś ubóstwo istotnie nie unie- 
szczęśliwia, widzimy to na Łazarzu. 'L e ­
żał biedak przed drzwiami bogacza, a 
teraz jest na łonie Abrahama. Przedtem 
go psy lizały, a teraz Aniołowie go o ta­
czają. Przedtóm był ubogi, a teraz ży­
je w chwale; pierw głód cierpiał, a te-



182
raz żyje w dostatkach, walczył i osiągnął 
wieniec zwycięztwa, cierpiał wiele, a te­
raz odebrał nagrodę. Przypatrzcie mu 
się, bogacze, abyście waszych bogactw 
bez cnoty za cos wielkiego nie mieli; przy­
patrzcie mu się ubodzy, abyście nie uwa­
żali ubóstwa za nieszczęście prawdziwe 

Dla was wszystkich Łazarz jest nau­
czycielem. Albowiem w największych 
cierpieniach i nędzy nie szemrał, ani nie 
narzekał, a ci jakoż mogą być wymówie­
ni, którzy przy największych dostatkach 
jeszcze narzekają? w głodzie i utra­
pieniu chwalił bezustannie Boga, a ci 
jak się obronią, którzy przy bogactwach 
tych cnót zaniechali? A z drugićj stro­
ny i ubodzy ci nie mogą się niczóm wy­
mówić, ćo na niedostatek i biedę sarka­
ją  gdy ten w domu bogacza ciągle zno­
sił głód, ubóstwo, opuszczenie, chorobę* 
od wszystkich opuszczony i pozbawiony 
pociechy wszelkiej i pomocy, jednak ty­
le sił męztwa okazał. Od niego się prze­
to uczmy, że nie bogactwo uszczęśliwia 
ani ubóstwo unieszczęśliwia.

4. Do tego dodajmy jeszcze i koniec 
owego bogacza i Łazarza. Umar ł  bo­
g a c z  i p o g r z e b i o n  jest .  Lecz jego 
dusza piórw pogrzebioną była w ciele, 
gdyż pijaństwem, biesiadami dawno ją 
był zabił. — i p o g r z e b i o n  j e s t ,  nie 
pomijajcie tych słów, ale wspomnijcie so­
bie na stoły zastawione, na wszystkie zbyt­
ki i kosztowności, na wvborne i wykwin­
tne potrawy i napoje, na sługi, gości i 
przyjaciół, — wszystko zginęło, wszyst­
ko proch i boleść! — a nikt nie może 
duszy z ciała wyszłój przywrócić. -  Tu­
taj moc bogactw zginęła.

Z pośrodka sług i przyjaciół uchodzi 
sam, i nic nie zabiera z tych wszystkich 
dostatków. Nikogo nie było, coby go 
przed karą zasłonił, od wszystkich teraz 
opuszczony stanął przed Panem, aby za­

służoną karę odebrał. — Wszelkie cia­
ło trawa, a wszelka chwała jego, jako kwiat 
P°%* Uschła trawa, i opadł kwiat, lecz 
słowo Pana naszego trwa na wieki, jak 
mowi Prorok Izajasz. — Przyszła śmierć, 
i zabrała wszelką chwałę, a oto umarł 
żebrak a poniesion był od aniołów na 
łono Abrahamowe. A podniósłszy oczy 
swoje bogacz, gdy był w mękach, ujrzał 
Abrahama z daleka i Łazarza na łonie 
jego. A on wołając rzekł: Ojcze Abra­
hamie, zmiłuj się nademną; a poślij Ła­
zarza aby omoczył koniec palca swego 
w wodzie, aby ochłodził język mój, bo 
cierpię męki w tym płomieniu. I rzekł 
mu Abraham: Synu, wspomnij, żeś ode­
brał dobra za żywota swego, a Łazarz 
także złe; a teraz on ma pociechę, a 
ty męki cierpisz.

Wszystko się więc zmieniło: teraz bo­
gacz żebraka prosi, teraz pragnie ochło­
dy od tego, który przedtem głód cierpiał, 
a psy go lizały. Teraz widzimy jasno, 
kto jest prawdziwie bogatym, a kto praw­
dziwie ubogim, że ów Łazarz jest naj­
bogatszym. a ów bogacz najuboższym 
z wszystkich. Nie każdy, który ci się 
zdaje byc bogatym, jest rzeczywiście bo­
gatym. -  Zdejm mu tylko tę maskę, 
wejrzyj mu w sumienie, zbadaj jego du­
szę, nieraz tam znajdziesz wielkie ubó­
stwo cnoty, nieraz zobaczysz tam naj­
lichszego człowieka. Bogactwo jego jest 
4  maską, która pokrywa ubóstwo duszy. 
Przyjdzie czas, gdzie każdy złoży ową 
maskę, którą przybrał na świecie, a tam 
każdy z swych czynów osądzony będzie. 
Wtenczas poznają wszyscy dokładnie, kto 
jest rzeczywiście bogatym, a kto ubo­
gim; kto wysokim, kto niskim; kto ja­
snym, a kto ciemnym. —  Nie jeden, któ­
ry tu za bogatego uchodził, został tam 
najbiedniejszym, jak ów bogacz w Ewan­
gelii sw. — Gdy bowiem śmierć go za-



183
skoczyła, i opuścił tea świat, i złożył 
swą maskę, ukazał się ubogim, i bardzo 
ubogim, gdyż ani kropli wody nie miał 
dla ochłody, i o nią żebraka prosił, i je­
szcze jój nie dostał. Otóż dopiero ubó­
stwo! a któreż może je przewyższyć? 
Łazarz zaś, który podniesion jest na ło ­
no Abrahamowe, jest nam dostatecznym- 
dowodem, że występek zawsze odnosi 
karę, a chwała i cześć tych jest udzia­
łem, co dla cnoty wiele ucierpieli. Bło­
gosławieni, którzy cierpią prześladowa­
nie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O  dobrem użyciu  czasu .
Chrystus powiedział, iż z każdego sło­

wa próżnego, któreby wyrzekli ludzie, da­
dzą liczbę w dzień sądny. Ileto takich 
słów próżnych się nagromadzi w całóm 
życiu człowieka! Strzeż się więc tego, 
osobliwie w zabawach, grach, żartach, 
w chwilach odpoczynku* w poufałych roz­
mowach i t. p. Strzeż się, abyś nie za­
bił czasu nic nie robiąc, albo robiąc co 
innego jak to, co masz robić, albo ro­
biąc co złego. — Czy nie bankietujesz 
przez całe noce ?

S. B ernar.d : Obyś był mądry i zro­
zumiał, i oglądał się mądrze na ostatecz­
ne rzeczy człowieka! — Lenistwo mat­
ką jest swywoli, a macochą cnoty.

S. Karól  B o r r o m e u s z :  Każdy ma 
to u siebie rozważać, że nie jest powo­
łany do lenistwa, ale żyje na to, aby pra­
cował.

S. T o m a s z :  Trzeba tyle zabaw u-
żywać przy pracy, ile soli do potraw. 
Mało soli wystarcza.

S. Hi er o n i m:  Kochaj się w książkach 
dobrych, a grzechu unikniesz. — Nie-

wiadomość jest matką wszystkich błędów.
Staraj się zaś w całóm swóm życiu, 

abyś czasu użył najpiórw na rzeczy po­
trzebne, potóm na użyteczne, a nakoniec 
dopiero na rozrywki.

Podziel każdy dzień na prace i wytchnię­
cie,. lecz aby wypoczynek nie przewyż­
szał pracy. Trzymaj się ściśle raz zro­
bionego porządku, bo porządek duszą 
człowieka. A S. A u g u s t y n  mówi; Po­
rządek prowadzi do Boga, i wszystko, co 
od Boga pochodzi, ma swój porządek.

Slozmaitości.

Rosół' dla suchotników.
IPewien sławny lekarz następujący dla 

suchotników sposób gotowania posilne­
go rosołu przepisał: Weź dwa funty
dobrze utłuczonój czyli zbitój cielęciny i 
cztery łóty czystego jęczmienia, i w szczel­
nie zamkniętóm naczyniu, przez trzy go­
dziny, w dwóch kwartach wodj>, bezustan­
nie gotuj; dodaj potem ośrn łótów ko­
rzenia Wężymordu(scorzonera), tyleż sa­
łaty Kozłek zwanój (fedia olitoria), i pół 
funta sałaty zwyczajnój (lactuca); przy­
staw jeszcze na 10 minut do mocnego 
ognia, odstaw i przecedź. Dawaj potóm 
ęhoremu po filiżance, a jeżeliby zaposil- 
ną dla niego była, czystą wodą rozwolnij.

r

Środek przeciw sparzeliznie.
Codziennie zdarzają się niemal przy­

padki oparzenia, dobrze jest przeto mieć 
zawsze pod ręką jakikolwiek rozczyn a- 
łunowy i utrzymywać go w przyzwoicie 
zakorkowanój butelce. W  przypadku o- 
parzenia, należy zmaczać w rozczynie a-
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łunowym kawałek płótna, wielkości po­
dług potrzeby, i, złożywszy we dwoje, 
przyłożyć, lub obwinąć część oparzoną. 
Skoro płótno wyschnie, zastąpić go na­
tychmiast innóm potrzeba i to powta­
rzać dopóty, aż oparzenie całkiem się 
wygoi. — Najniebezpieczniejsze nawet 
sparzelizny, tak przez wrzącą wodę, al­
bo tłuste potrawy, jako tóż  przez roz­
topione metale, przez fosfor, proch strze­
lecki i t. d., zrządzone, można tym spo­
sobem w zupełności wygoić.

Przysłowia polskie.
Bóg nieopuści, kto się nań spuści. 
Chleb z solą, z dobrą wolą.
Chodzi jak owieczka, a tryka jak baran. 
Dla ścieżki nieopuszczaj gościńca.
Kto cnotliwy, ten szczęśliwy.
Nie każdy kąsa, co wąsami trząsa. 
Znać po mowie, co jest w głowie.

L i s  t o p  a d.
Dnia 3., a roku 1370., umarł w Krako­

wie K a z i m i e r z  W ., Król Polski, 
syn W ładysława Łokietka, a wuj 
Ludwika, ojca Jadwigi. Ten Król 
zbudował wiele miast i bardzo du­
żo kościołów ku chwale, Bożój wy­
budował i uposażył. Żył lat 60, a 
panował lat 37.

Dnia 9., a roku 1674., Jan III. S ob i e ­
s k i ,  naówczas Hetman Wielki ko­
ronny, zwyciężył pod C h o c i m e m  
Turków, i tym sposobem ocalił Chrze- 
ściaństwo.

Dnia 18., a roku 1655., Szwedzi oblega­
ją Częstochowę.

Dnia 27., a roku 1633., odbył sławny 
wjazd do R z y m u  Poseł Polski, Je- 
rzy O s s o 1 i ń s k i, naówczas Podskar­
bi nadworny koronny.

O G Ł O S Z E N I E .

C o  tylko opuścił prasę u E r n e s t a  Gi i n t h e r a  w  Lesznie i po wszystkich księgarniach jest 
do nabycia: Kalendarz polski

na rok Pański
1853

dla
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Szląska i Zachodnich Prus,

podług i
południka Wrocławskiego.

Cena egzemplarza: 6 śgr.; papierem poprzekładany: 7 śgr.
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